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y-ó*.
g r o m a d z e n i a  tego, a zwalisz  kami eń 
&elny z m o ie g o  serca, bo g n i e w a ł b y m  

s i ę s a m  na siebie,  ż e m  kiedyś niegodne-  
_______ g o  w  tobie miłował.®—

Z »Ten starzec niewinny® z a w o ł a ł
na mio nam i zemsty otoczony u d a ł  się Kodrat  w y c h o d z ą c  z t łu m u  na śro- 

X i ą ż ę  do sali t ro n u ,  nigdy ieszcze nie dek sali, wżycie m o ie  .za iego niewinność 
Widziano takiey sur o w ośc i  n a i e g o  t w a -  p o ł o ż ę ,  kto g o  ob winia  , niech ze  m ną 
f 2y , Sędzia narodu oddalił1 o d  s iebie wa lcz y. « T o  rzekłszy  doby w a  oręża, rzu- 
Vvszelkie p o l i t o w a n i e  i w  tey  c h w i l i  Ca r ę ka w icę  na kamienną posadzkę i stoi 
chciał tylko b y ć  Monarchą , ażeby  dał .czekaiąc, czy  się kto nie odezwie. '—  wScho- 
poznać zb rod ni arzo w i  całą  m o c  s w o ie g o  w a y  t w ó y  oręż synu® p o w i e d z i a ł  R o -  
ttiajestatu. Zn acznieysi  Państwa otacza- ścisła w,  »w  w a ż n i e y s z ć y  sp ra w ie  potrze­
bą go ze d r że n ie m , zapłakana Melaniia  b o w a ć  go m o że s z ,  stań się nim s f a w -  
tuli się do boku X i ę ż n ć y ,  Kodrat  prze- n y m  w  narodzie,  a z grob u ieszcze bło- 
C zu w aiąc  okropną dla serca s w a i e g o  gos ław ić  cię będę.® S zm e r  cichy rozszedł 
p h w i l ę , nie. śmie zb l i ż y ć  się do niey, się po s a l i , ł t o ś c i s f a w  iuź  wszystkich 
| w zd y ch a  , a m y ś l i  iego są tak sm u tn e,  serca op anow ał ,  Kodrat  co fn ął  się sk rom - 
*ak ża ło bn y  kol or  i ć y  szaty. Dla  okaza- nie na mieysce s w o i e  i za tę ślachetność 
Hia c a ł ć y  okropności  zbrodnią na środku u m y s ł u  so w ic ie  wynagrodzon y b y ł s p o y -  
Sali leżą z a m o r d o w a n e g o  z w ł o k i ,  w szyst -  rże ni em Melanii , ah ! za taką nagrodę

r z u c i ł b y  się ni e za w odn ie  w  bu,chaiący 
og ni em o t w ó r  W e z u w i u s z a  i z g i n ą ł b y  
z ochotą , by tylko na tamtą stronę grobu 
unieść z sobą to czarujące spoyrzenie,  
i ni ćm  w ie cz nie  się poić!

wPozwólcie  , niech się usprawiedl i ­
wię^ z a w o ł a ł  R o sc is ła w ,  »lutni mnia !« 
r z e k ł  potćm  ściskając lutnią w  ręku »n

kich o c z y  w l e p i o n e  są w  ten straszny 
M d o k  , sam ieden Fedk o spuści ł i e  ku 
Ziemi i w  myślach zatopiony b a w i  się 
Ozdobami sw o ie g o  oręża. Z  trzaskiem 
°tw ie raią  się d r z w i  sali i otoczony ż o ł -  
dactw em w c h o d z i  R o ś c i s ł a w .  S p o k o y -  
»iość na t w a r z y  iego osiadła, naybystrzey- 
sZe oko nie odkryłob y tam nay mni eys ze-
80 śladu w e w n ę t r z n e y  zgryzoty,  iah tru- m i  uż yc z  t w o i e g o  p rz e k o n y w a ją ce g o  (j?d- 
dno podczas uśpienia natury odkryć na s u , a że by m m ó g ł  okazać m o i m  sędziom, 
P owierzchni  Oc ean u naymnieyszego po- że  iestem niewinny.® —  » Z d i ą ć m u k a y -  
*Uszenia.—  »X ią żę  ! dla czego prz emocą dany, niech śpićwa® z a w o ł a ł  X i ą ż ę  i gdy 
sprowadzaią m n ie  do ciebie® r z e k ł  śpie- rozkaz X i ę c i a  w y p e ł n i a n o , Bojan L w o -  
^ a k  L w o w a ,  »po co t e k a y d a n y  na m o -  w a  nastraia lutnią, siada nad trunną I>va- 
*oh r ę k a c h ?  b y ł b y m  p rz ysz e d ł  dobro- na i brząka:  zaczyna skromnie,  m i ł y m  
^ o l n i e , gdybyś b y ł  r o z k a z a ł .« —  »Ob- d ź w ię k ie m  lutni tow arzysząc g ł o s o w i  
^ i o i a ią  cię o za m o rd ow a nie  Iwana® od- o p i e w a  dzieie s w o i e g o  życia , pobyt 
P ow ie d z ia ł  X i ą ż ę  »ieśli m o ż e s z ,  uspra- u W .  X i ę c i a  w  K i j o w i e ,  maluje  cnoty 
^ i e d l i w i a y ,  oc zy ść  się z  w i n y  w  obl i-  tego potężnego w ł a d c y  ślachetnych R u -
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sinów i m ó w i,  że go tenże przyiaźnią 
swoia zaszczycał:

„W ie lk i M o carzu ! m ógłześ n iegodnem u 
„ T w e  p rzy w iązan ie , tw o ie  oddać se rc e ?
„O d p o w ied z  z g robu  głosow i m oicniu ,

„S ro m o tn ie  zaw stydź oszczerco ,
„N iech  zad rzy  w  głębi sw ey  d uszy ,

„N iccli sm ok sum ienia n iczein  liie iispokoiony 
,,1’ocb w y ci go w  sw oic sz p an y ,

„N iecli w szelkie na  nim  w y cze rp n ie  katuszy ,
„M ęk a  u icchay  m u drugą naturą  się s u n ie ,

„ I  n iech  m u z p ie rsi w yciśn ie  w y z n a n ie ."

P o t ć m  ła g o d n y m  prz ech ode m z  okrop­
ności  do sJodyczy o p i e w a j  p ićrw' sza  n ii- 
Jość s w o i ę  w  Jtlijowie, szczęście obopól­
nego kochania,  iego roskoszy i troski, na­
reszcie w  smutn ych  żaląc się tonach og ło­
sił śmierć  kochanki  s w o i ć y :

„ Z n ik ła , iak kw iatek na łące  
„K osą. zdradziecką podcię ty ,
„ A  se rce  m e bolciące 
„S tra c iw sz y  życia  p o n ę ty ,
„ T a k  u sy c h a ło  pow oli 
„ P o d  tćm  brzem ien iem  niedoli,
„ Ja k  schn ie  ś ió d  b o ru  k rzew in a ,

„ K tó re y  korzen ie  z ły  robak  podcina .
„S k ro p iw szy  łzam i tę  drogą m ogiłę,
„G d z ie  zw łoki Olgi n iey  sp o c zy w ały ,

„R zu c iłem  D w ór okazały 
„ I  m u ry  K ijow a m iłe,
„A le  dokąd się udałem  
„O lga  zaw sze b y ła  z e m n ą ;
„N adzic ie  innym  p rzy jem ną 
„ J a  ok ru tna n azyw ałem ,
„P ęd z iłem  życic żałosne,
„P rzek lin a ł sam ego siebie,
„ J e d n e  ty lko  ży łem  w iosnę ,
„N a cliw il kilko b y łem  w  n ie b ie ;

„ L e c z  gdy śm ierć s trza łą  se rce  m ćy  Olgi do lknęła , 
„W io sn ę  i n iebo  mi w z ię ła ."

T u  Jza spJynęJa z cz u ły ch  ócz Boja­
n a ,  p rz ytom nyc h  dotknąJ żal i e g o , n i e ­
któ rzy  razem z n im  zapJakali. Ro śc is ł a w  
o p i e w a f  dalćy ży c ie  sw o ie .  Rozp ac zą  
z a g r a n y  w  te okol ice  Ru si  znalazJ p rz y ­
tu łe k  na D w o r z e  oyca X i ę c i a  L e ona ,  
w s t a r y m X i ę c : u  od zy sk ał  opiek una i przy- 
iaciela , ale w  żadnćy d z i e w i c y  kraiu nie 
odzyskał kochanki.  P o d o b n y  byJ do 
ociemnionego z prz yp a d ku ,  który na no­
w e  w d z i ę k i  nieczuły,  w  tych tylko ż y ie  
z roskoszą , które  w  pamięci  za t r zym a j .  
Sta ry  X i ą ż ę  p orucz yJ  m u  w y c h o w a n i e  
syna, do togo kresu ży ci a  s w o i e g o  przy- 
sze dJ szy , z w r a c a  gJos do X i ę c i a  i  tak 
ś p i e w a :

'„W ieś*  sam  m iłościw y Pan ie,
JpC jT zy iu c ic la  m ego syn u j

„ Ż e  tak  sz k a rłd n eg o  czynu  
„ P o p e łn ić  n ieb y łb y m  w s ta n ie ;
„ K to  . w  se rce  tw oie  la  m łodu 
„S am e  czucia  cnoty, w lew ał,
„ K to  cię z czasem  być zagr/.cw ał
„S zczęściem  tw o iego  narodu
„ R y ś m ógł cno tom  p rzo d k ó w  sp ro s ta ć ;
„ T e n  zbrodn iarzem  nie m ugł zo stać ."

X i ą ż ę  tą m o w ą  Bojana wzruszony 
b y l  w  duszy,  iuż  chciał  rzeo sJ o w o ula- 
skawie nia ,  tak miJe  w  ustach Monarchy* 
które ich  czyn i  bo gom  p o d o b n y m i ,  gdy 
w  tćm  F e d k o  tak długą p r z e w ł o k ą  roz* 
g n i e w  any  w y p a d a  z mi eysca swoiego,  1# 
ci  ku R o ś c i s J a w o w i  i rzecze groźny#1 
g jo s e m  . >?JVIilcz przebrzydJy starcze, Xi<ł* 
żę d o w o d ó w  m e  p o ch le L stw  potrzeb#' 
ie.« G d y  to m ó w i J ,  m i m o w o l n i e  popa' 
t rz a f  się na z w J o k i  I w a n a , zadrzaJ n#' 
r u o w o i m e  , zmięszaj  s i ę , a k r e w  , i aj5 
zd ró y  w o d o sk o k u  prysneJa widoczni6 
z rany zam o rd ow a neg o.  C a fe  zgromadź?'  
nie  struchiafo,  Fedk o zczerniaJ,  nikt ni? 
śifliaf w y m i e n i ć  nazwiska zbrodniarz*, 
ale w szystkich oczy zwTÓcone na drżącego 
F edka  zdradzaJy tayne ich myśl i .  »Taę 
ie st ,  ia ięst em  zaboycą Twana« przeraził '  
w y m  gło se m z a w o  aJ Fedko,  »nienawi '  
dziJem go przez  caJe ż y c i e  i zroskosz? 
w  piersiach iego  utop i łe m m i e c z  zero* 
sty.  A l e  nie cieszcie się podli  smiertel '  
nicy , ażebyście m n ie  w id z i e l i  ginący#1 
na r u s z t o w a n i u , nie potraficie życia ## 
o d e b r a ć , b y łe m  pan em  w o l i  moićy* 
ni ech że będę panem m o ie g o  tchnienia/ 
T o  rzekJszy do był  oręża i p r z e s z y j  ni#1 
s w o i e  pierś? z a w s z e  zbrodniami dysząc?* 
i e k n ą j  p r z e r a ź l i w i e ,  okropnie z a w r ó c i 1 
oczy  i skonaJ,  a dusza i e g o ,  tak czarna> 
iak c i eni e  E r e b u ,  uieciaJa po przebace6' 
nie do d a w n ć y  oy cz yz n y  s w o i e y .  G d y  wT'  
z i e w a ł  ostatnią cząstkę ducha, iak gdybJ 
poiednane iuż z u i m  z w ł o k i  Iwana^pr*6'  
staJy k r e w  s ą c z y ć , a trunna iakąś nad' 
z w y c z a y n ą -  mo cą w zr u sz on a  zamknę?? 
się sama z ok r o p n y m  trzaskiem. P od £l' 
w i e n i e  za ię fó  w s z y s t k ic h  um ys ły ,  gro#* 
pośrodku nich u p a d ły  nie mogJ b y W  
tak bardzo ich pomieszać,  mi lczenie  gr#' 
b ó w  okrąży Jo salę caJą , które tryumf11'  
iąc y  śp ie w a k  p r z e r w a j  na c h w i i ę  kilko* 
m a  akordami na lutni.
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Kodrat  p i e r w s z y  rzuci? się do nóg  
Siarego Bojana i ODlał ie f za m i  radości. 
R o ś c i s ł a w  przycisnę? go z zapałe m do 
swoiego serca. »Chciałeś ginąć za mnie« 
rzekł r o z r z e w n i o n y m  g f o s e m , »oto gdy 
Potrzeba b ę d z i e , giń za naszego dobrego 
X i ą ż ę c i a  , a to będzie  w i ę c ć y  , iak g d y ­
byś za m n ie  zginął .  G d y b y  w o l n o  b y ł o  
Lilka razy u m i e r a ć ,  iedno ż y c i e ,  które 
s f a w a  daie,  w a r t o  iest ki l kakrotnćy 
śmierci ,  a gdzież iest w ię ks za  s ła w a ,  iak 
W zg onie  z a  Monarchę s w o ie g o .« — »R o-  
śc is ław ie ,  zd u m i e w a s z  mnie t w o i m  spo­
so be m  my śle ni a  , lecz bądź przekonany, 
że ani  na c h w i l ę  ó niew innoś ci  t w o i ć y  
nie p o w ą t p i e w a ł e m . « T o  rzeitł X i ą z ę  
L e o n  i i e d n e m  uściśnieniem w y g ł a d z i ł  
z pamięci starca poniesione przykrości  
losu.

Z w ł o k i  Iw ana  wspaniale  niesiono 
do gro.£>u, i gdy trunnę spuszczono do 
ostatnićy s iedziby c z ł o w i e k a , b o i o w y  
to w a r zy sz  zm a r łe g o  z ł a m a ł  iego w ł ó c z ­
nią i r a z e m  z t r u n n ą  w ł o ż y ł  ią do ziemi.  
O r ę ż  iego p o ł o ż y ł  na trunnie i z ócz 
u k r y t y c h  pod s i w e m i  rzęsami otarł  ł z ę  
potaiemnie.  Żalu  Melanii  nie będę opi­
s y w a ł ,  cz ule  serca same go sobie w y ­
tłumaczą, a n ie czu ły ch  s łabe m o ie  pióro 
poruszyćby nie zd oła ło .  Okropnie  bo 
Wiem iest tracić na w i e k i  ukochaną oso 
b ę ,  i przemocą by ć  z i ć y  obięcia w y d a r
ty m !

Stary Bojan siadł  nad m o g i ł ą  pogrze 
banego i chcąc pamiątce  iego ostatnią od 
dać ofiarę, ś p i e w a ł  następuiącą piosnkę

P łaczc ie  go dzielne R usiny ,
O n  b y w a ł p ierw szym  śród  boni,
T a rcz a  na łon ie  pokoiu  
Jak  gw iazda iaśuiał przez  czyny ,
P rzy jac ie l każdego stano 
L a ł  na w szystk ich  d a ry  sw oie,
P łaczcie  go czu łe  dziew oic 
i  nad b rzegów  D niestru  i S an u .

P łaczcie  go dzielne R usiny ,
O n  w as zagrzc'w ał do m ęztw a,
B y ł dla w as bogiem  zw ycięs tw a,
XV tu rn iejach  R y c e rz  ie d y n y ;
Z aw sze w ie rn y  sw em u P anu ,
Z a niego p o n o sił znoie,
P łaczc ie  go czu łe  dziew oie 
Z nad brzegów  D nieslrn  i S an a ,

P łaczcie  go dzielne R usiny  
Z e  łzam i na iego grobie,
K ładźcie w  p raw d ziw ćy  żałobie 
Z w ycięzhic  iego w aw rzy n y ,
Sadząc krzaczki tym iauu ,
R u tę ,  barw inek  i to ię  
P łaczcie  go czułe dziówoic 
Z  nad b rzegów  D niestru  i Sann.

Czas, nay większ e  boleści goiący  bal­
s a m e m  pocieszenia uspokoił '  serce  Mela­
n i i ,  oddała rękę K odr a tow i  i w  szczęśli­
w y m  po ży ci u z m i ł y m  dla duszy przed­
m i o t e m  znalazła  roskoszy nieba. S t a r y  
Boja n b y ł  św ia dk ie m ich szczęścia, k tó ­
re  w t e d y  dopićro zatrute z o s t a ł o , gd y  
groźne w o y s k o  Czarnego Leszka opano­
w a ł o  zamek X i ę c i a  Leona  i L w ó w  obró­
ci ło  w  perzynę. S m u t n y  dla starego 
wieszcza b y ł  ten w idok  płonąc ych  w  ogniu 
d o m ó w  stol icy  i pokonania m ę żnych  R u ­
s i n ó w .  K odrat  na czele n i e d o b i t k ó w  
r zuci ł  się z rozpaczą m ię d zy  z w y c i ę z k i e  
t ł u m y  S a r m a t ó w ,  w a l c z y ł  iak m ę ż o w i  
zasad iego prz ys ta ło  i zginął  śmiercią za­
zdrości  godną, w  obronie  s w o i e g o  C i ę ­
cia i do m o w e g o  ogniska. X i ą ż ę  z m u s z o ­
ny uciekać z w i e r n y m i  D w o r u  u d a ł  się 
do K i jo w a  , w  murach t ć y  stol icy  u k r y ć  
hańbę i nieszczęścia s w o i e .  S am  t y lk o  
Bojan ż y ł  ieszcze, podobnie do ł ó d k i  po- 
zostałćy po roztrzaskanym okręcie ,  c h w i a ł  
się po morzu ży cia ,  m n i e y  z w a ż a i ą c , iż 

• iego fale i  iemu zagładą gr oz i ły .  INfa gru-  
z a c b L w o w a  o p i e w a ł  iego dawną  świetność 
i żal ukochanych osób, ale nie by ł  ś w i a d ­
k ie m  powstania  ulubionego  m u  miasta. 
M ó w i ą ,  że znaleziono go n i e ż y w y m  na 

: zwal isk ach  x iążę ce go  za m k u,  usnął  m ię ­
dzy c ieniami p r z y i a c i ó f , iak P r o r o k  na 
r o z w ah n a ch  Je roz o l im y,  zgruchotana lut­
nia leżała  u nóg iego  , zap ew ne sa m  ią 
zn is z c z y ł  niechcąc,  ażeby po iego śmierci 
dostała się vv ręce niegodne. O c z y  m ia ł  
zw r ó co n e  na okolice L w o w a ,  iak gd yb y  
po raz ostatni ch ci a ł  ie napoić roskoszą 
m i e y s c  u l u b i o n y c h , które m u  drugą oy- 
czyzną się stały, i z a p e w n e  na łono p r a w ­
d z i w ć y  c z ł o w i e k a  o y c z y z n y ,  gdzie zni- 
kaią przesądy z różnicy w i a r y , koloru 
t w a r z y  i urodzenia poch od ząc e ,  u n i ó s ł  
z  sobą ten p rz yiem ny  mu obraz:

E t d tik e t męricns rem inissitw  Argos
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P o k r ó t ce  tylko w s p o m n i a ł e m  o tóy 
p i e r w s z ć y  zagła dzie  L w o w a ,  bo n i e b y ­
ł o  m yślą  m o ią  pisać R o c z n i k ó w  tego 
m i a s t a , lecz przypadki  i ś m ierć  Bojana, 
T o  u k o ń c z y w s z y  w i n i e n e m  z ł o z y ć  pióro, 
i b y ł b y m  iuż to chętnie uczyni ł ,  ale s ły ­
szę , iak nie iedna piękna czytelniczka,  
którą m o że  los Melanii zainteresował ,  
pyta co się z  nią stało  i niec ierpl iwa chce 
d o w i e ć z i ć ó  się o da lszym  ie y  losie. P ł c i  
p ię k n ćy  trzeba by ć p o s ł u s z n y m ,  a za tó m  
i ia nie  ch cę  z a w o d z i ć  c ie k aw o śc i  c z y ­
telniczek i ile m i  w i a d o m o  p o w i e m ,  co 
się z Melaniią stało.  D o w i e d z i a w s z y  s ię
0 śmierci  m a łż o n k a  , ty le  w ie lkor ny ślna  
ile piękna ubrała się Melaniia w  pancerz, 
w z i ę ł a  oręż  w  r ę k ę  na mieysc u męża 
stanęła na czele  iego  r o t y ,  a le  rozbroio- 
na , wz ię ta  w  niev»,oIą m o ż e b y  b y ła  stała- 
się zdobyczą  dzikiego ż o ł d a c t w a , gd yb y  
nie  przypadek  t a k  dla niey po myślny.  
U m i a ł a  podobać się w o d z o w i  nieprzyla- 
« i u ł , pochlebiała  iego nadziei  i g d y  r o z ­
ognionego i e y  w d z i ę k a m i  p o i ł a  słodyczą

firzysz łego szczęścia  w s w o h o d n ć y  c h w i -  
i dopadłszy oręża czystą pierś s w o i ę  

prz esz y ła  n i m  z w ś c i e k ł o ś c i ą , a .d uc hie y  
ulecia: p o ł ą c z y ć  się z  du che m m a ł ż o n k a
1 oyca.

N ie p łaczc ie  nad  n ią , ona ia i  szczęśliw a,
W ic rz n c y  rnskoszy  p o i się nek tarem ,
T am  iey  w iek sz częśc ia , iak chw ila  up ły w a,
T am  każde tchn ien ie  n o w y m  iego d a re m ;
T a m  s ło d y c z , k tó rćy  n igdy nie ul)vw a, 
N ienasyconym  czestuie p u h arem ,
T am  p o  nagrodę śpieszy dusza tk liw a ;
Nie płaczcie nad nią, ona iuż szczęśliwa.!

1)0 M O  I E Y  C H A T K I .

PA o có£ -preychodeę tu -pod te strzechy,  
Po cóż mię fc-yią .te uaintne ściany,
W  domku mym iu hym  , g d y  be* pociechy 
Ą yclc  me >ęd*ę , nie ozuiąc zmiany. .—

G d z ie  ty lk o  s p j y r z ę  swemi oczami. 
W s z ę d z i e  mję blady  sm utek napada,
W  ka żd y m  kąciku  zleie  się łza irr ,
B o  .nic me szczęście  nie zapowiada. —

G zy  iesrem domu ,  czy  w pracy  poltroy, 
Naym n ieyszy  m om ent tęsknoty ro d z i :
Ni spoknyności , ni ro^sli w o ln e y
Nie znam i nie vrien», co życie  iłouzi.  —

1?7 s*ędzi p o n u r o !  s m u t n o !  ź a ł o b n o !
C. lyż moie  życie  spycham  sam otnie;
F l o r a  ni za y rz y  w  dom  móy p o d o b n o ,
N ł ret  nie s p o y r z y  na mnie >c lo tn ie !  —

C c  ia dziś czuię  , n ikt  nie wie  o tern,
A  w s z y stk a  dla niey p ra w ie  od r o k u ,
L e c z  żc  nie iestem w p rzy lażn i  z zlotem ,
N ie  z ro b i  F l o r a  w dom m óy ni k r o k u .  —

. z g a ra z i  m n ę ,  icśli  iey  się  oznoym ię 
Z  rem , co w mcm śe rcu  da w n o się dzieie, 
M oie  ią s ł o w o  sz cze rz e  nie zaymic,
Jeszcze  sic na to  z w . g a r d ą  rozśm icie ,  —

S t a r a n i e ,  p r a c a ,  m a ło  ,iest dia  niey,
Chód mi p rzy c h o d z i  i * potem czołu ,
Za iestem b i e d n y . . .  a or.a Pani,
C ó ź  ią w  m ey  chatce  ucieszyd  zd o ła .  —

P r z y y d z i e  .ni p on o na to  n ie s te ty !
Ż e  w iek  m o y pry.iąo m arnie zaginie ,
B o  cóż mi p r zy y d z ie  z in ney k o b ie ty ,
G d y  mię kocnana F lo r a  ominie. —

z W . . .  Ł . . .  J. dc J a k i m o w i c z .

RAFPORT RADY STANU
Z  D Z I A Ł A Ń  R Z f D U  O D  C Z A S U  O S T A T N I E G O  

S E V M U ,  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

( Ciąg d ulsiy . )

W Y D Z I A Ł  W O Y S K O W Y .

I V a d a  Stanu nie zdoła  W a s z ć y  Cesar­
sk o  - R r ó le w sh ić y  Mości  posiępu adminr 
stracyi  tego w y d z i a ł u  w  dokładnieyszy  
w y s t a w i ć  s p o s ó b , iak u m ie sz cza ią c  tu 
.dosłownie rapport przez K om m iss yą  R z ą ­
d o w ą  W o y n y  z ł ożo ny .  B r z m i  ón iak 
następuie:

P r z y s tę p u i ą c  do zdania s p r a w y  
Z  czynności  s w ó y  w i a t a c h  l S r o ,  i 8 2 u '  
1822 i 1823 Rommissyia  R z ą d o w a  W o y *  
n y ,  nie zamierza wJrs taw ia ć tu obrazi* 
wo ys tta  pod w z g l ę d e m  służby  f r o n t o w e y ,  
albc \ ;.em .powszechnie  iest w i a d o m o : 
iż  Ż o łn i ó r ż  P o l s k i , prow adzon y nodług 
nay  w y ż s z y c h  W a s z ć y  Cesarsho-Rrolew- 
•skiey Mości  r o z k a z ó w ,  p o w o d o w a n y  
n c z u ^ a m i  n a y w y ż s z e y  wd zięcznośc i ,  sta­
l e  usiłuie a óy ść  i s z y b k i m  postępuie Kro­
k i e m  do stanu tey  doskonałości , w i a k i c o  
go Nayiaśnieyszy Panie  widz.ićć pragniesz,
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*za k tó r y ,  w  k a ż d y m  razie ,  kiedy W a -  
8za Cesarsko - K r ó l e w s k a  Mość W o y s k o  
s w e  Polsk ie  oglądać raczysz , nie  prze­
stajesz m u  w y s o k i e g o  s w e g o  o k a z y w a ć  
Zadowolnienia.

Rapport  w i ę c  ninieyszy,  o b e y m u i ą c  
tylko o g ó ł o w y  rys  działań K o m m i s s y i  
B z ą d o w e y  W o y n y ,  będzie  oraz d o w o ­
dem iak taż K o m m i s s y i a  R z ą d o w a ,  opie­
rając się na udzielonych sobie przepisach, 
istnieiące urządzenia  udoskonalić i coraz 
większą  w e  w s z y s t k ic h  odnogach admi-  
nistracyi w o y s k o w ć y  oszczędność zapro­
w a d z i ć '  n ieprzerwanie  starała się. I tak: 
chociaż  w  przeci ągu  cz as u rapportem 
t ym  obiętego, w y d a t k i  W y d z i a ł u  W o y -  
sk ow e g o  p o w ię k s z o n e m i  zostały ,  p rz e y-  
ściem pod zarządzenie w o y s k o w e  K o r ­
pusu K a d e t ó w  w  K al isz u ,  u t w o r z e n i e m  
sz k o ły  applikac yy nć y  w  W a r s z a w i e ,  uor- 
g a n iz o w a n i e m  Batal ionu W e t e r a n ó w  
c z y n n y c h ,  Korpusu p o c i ą g u ,  czterech 
Koippa ni iy  p o p r a w c z y c h ,  i Korpusu R a ­
k i e t n i k ó w ,  tudzież z p o w o d u  : iż w s z e l ­
kie  Rorpusa W ń y s k a  w  z u p e ł n i e y s z y m  
zostawiono k o m p le c ie ;  przecież  s u m m a  
B u d ż e t e m  w o y s k o w y m o z n a c z o n a ,  w m i a -  
rę  lat poprz edz ający ch  p o d w y ż s z o n ą  nie 
została. Dla zastąpienia czego,  K o m m i s ­
syia  R z ą d o w a  W o y n y ,  starała się w  bacz- 
n e m  fund u szó w  B u d ż e t o w y c h  zarządze­
niu , zaradcze w  tey  m i e r z e  w y n a le ś ć  
środki.

Rzetelność i n ieza wod noś ć w  w y p ł a ­
tach ziednały  ić y  w y s o k i  stopień zaufa­
nia , a zmiana poprzedniego systematu, 
połączona  z z m n i e y s z e n ie m  cen szcze gó­
ł ó w  op or ząd zenia ,  furażu ,  op ału  i w i e ­
lu  innych dostarczeń dla w o y s k a ,  posta­
w i ł y  K om missy ia  R z ą d o w ą  W o y n y  nie- 
ty lko w  możności  pokrycia p om n ożo ny ch  
w y d a t k ó w ,  ale nadto osiągnienia oszczęd­
ności przeszło 7,000,000 złp.  w y n o s z ą c e y ,  
która z m o c y  z e z w o le n i a  W a s z ć y  C e ­
sarsko - K r ó l e w s k i ć y  Mości obróconą zo ­
stała na r ob ot y  fo r t y f ik a cy y n e , tudzież 
na k u p n o,  w y sta w ia n ie  lub znacznieysze 
p o p r a w y  b u d o w l i  w o y s k o w y c h ,  na któ ­
re żadnego w  Budżec ie  oznaczonego nie 
masz funduszu.

P o b ó r  do w o y s k a .
P r a w o  o zaciągu w ó y s k o w y m  , iest 

dotąd ni ew zr us zon ą  zasadą, n a k t ó r ć y s i ę  
pobór ludzi  do w o y s k a  opiera. U r zą d ze ­
nia w  tćy  mierze,  m a i ą c  wi e lo l ic zn e  roz­
gałęzienia , Kom mis sy ia  R z ą d o w a  W o y ­
ny  w  czynnościach s w y c h  c o d o  zaci ągu 
w o y s k o w e g o ,  zn a y d o w a f a  dotąd niektó­
re  utrudzenia ; w y k o n a n i e  b o w i e m  pra­
w a  w z m i a n k o w a n e g o ,  potrzebuiąc p o ­
m o c y  i wsp ółdziałania  rozmaitych urzęd­
n i k ó w  c y w i l n y c h , aż do nayniższego 
szczebla, tern sa m ćm  d o z n a w a ła  trudno­
ści bydź od razu przez każdego zro zu ­
m i a n y m ;  co w  zachodzących zdarzeniach 
d a w a ł o  z początku d o w ó d  do m y ln eg o  
lub n i e w ł a ś c i w e g o  przepisów onego za­
stosowania.  Zdarzało  się nawet,  że w i e ­
le  osób nieposiadających pra wn ego w y ­
łączenia  od spisu, pod pozornem i przy­
czynami w y ł a m y w a ł o  się od zaciągu,  
i  że o t y ł e  obow ią ze k  s łu żb y  w o y s k o w ć y  
spadał na osoby nieuży w a ią ce  podobnych 
z a b i e g ó w .  Poczynione z rozkazu, W a -  
s z ć y  Cesarsko - K r ó l e w s k i ć y  Mości roz­
porządzenia , w  celu zaradzenia podob­
n y m  nieprzyzwoitościom, pożądany otrzy­
m a ł y  sk utek ,  i w  roku z e s z ły m  w sz yscy  
nieposiadaiący w yłą cze nia ,  stosownie do 
przepisów i ducha pra w a,  p o w o ł a n i  byli 
na zaciąg.  Zresztą,  Kommissyia  R z ą d o ­
w a  W o y n y  w r a z  z K o m m i ssy i a  R z ą d o ­
w ą  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i P o l ic y  i ' .jdo 
iednego dążąc c e lu ,  tudzież w sp óln ie  
z nią opatruiąc corocz nie  Delegacyie  z a ­
c i ą g o w e  oraz Kom missy ie  W o j e w ó d z k i e  
s t ó s o w n e m i  i n s t ru k cy ia m i , które  myśl  
p ra w a  o zaciągu r o z w i i a i ą ,  i zachodzące 
w ą t p l i w o ś c i  uprzątaią , m a  nadzieię:  że 
ta część s łużby  w k r ó t c e  do zu pe łn ey do­
skonałości przyprowadzoną zostanie.

U w o l n i e n i a  od s ł u ż b y .

Każdego roku w  epoce przepisanćy, 
m a i ą  sobie udzielane uwolnienia  od s łuż­
b y  Podo f ic ero w ie  i Żołnićrze,  którzy lata 
przepisane w y s łu ż y l i .  W s z a k ż e ,  d o w i e ­
dziona użyteczność zatrzymania w  szere­
gach ludzi posiadających znaiomość i na-
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w y k n i e n i e  do s łużby,  b y ł a  pobudką w ł a ­
d z y  n a y w y ż s z ć y  w o y s k a ,  do z a p e w n i e ­
nia  Podo fic ero m i ż o ł n i ó r z o m ,  k tó rzy b y  
p o  w y s ł u ż e n i u  lat przepisanych d a lć y  
w  w o y s k u  pozostać chcieli  nagrody, ho- 
n o r o w ó y  {Belek) i dodatku ż o ł d o w e g o ,  
a to w  stęsunku do ilości  lat  ich s łużby. 
Ro zp orządzeni e  to nader  p o m y ś ln y  przy ­
nio s ło  s k u t e k ,  a l b o w i e m  z a c h o w a ł o  
w o y s k u  w i e lu  P o d o f ic e r ó w  i ż o ł n i e r z y ,  
którzy przy znaiomości o b o w i ą z k ó w  s w o ­
ich , łączą naylepszą ochotę i  p o ś w i ę c e ­
nie  się s łużbie  W a s z ó y  Cesarsko - Kró-  
l e w s k i ć y  Mości .

L e c z  obok t y c h  w z g l ę d ó w  tak p o ­
ż y te c zn y ch  dła s łużby  w o y s k o w ć y ,  Nay- 
w y ż s z a  "W ła dza  W o y s k a ,  nie spuszcza 
z u w a g i  położenia pry w a t n y c h  rodzin lub 
osób;  i trosk l iw a o u t r z y m a n i e  m a i ą tk ó w  
ludzi  w  s łu żbie  w o y s k o w ć y  zostaiących, 
a tćm  s a m ć m  z a c h o w a n i a  i m  źródeł  dal­
szego utrzy mania ,  nie o d m a w i a  Podofi­
ce r o m  i ż o ł n i e r z o m  uw o ln ie nia  n a w e t  
prz ed w y s ł u ż e n i e m  lat przepisanych,  gdy 
tego na gło ść  potrzeby d o m o w ć y  i c h  in­
t e r e s ó w  w y m a g a ,  a przepisy p ra w a  do- 
z w a l a i ą .  Środki  te p r a w d z i w i e  o y c o w -  
skie , nie m o g ł y  iak oc ucić  w  m ł o d z ie ż y  

olskićy  skłonność do s łużby  w o y s k o w ć y ,  
tórą się z a w s z e  odznaczała  ; a w i e lk a  

l iczba ub ie g a ią cy ch  się do t a k o w ć y  w s z e l ­
k ie g o  stanu o c h o t n i k o w , iak z i e d n ćy  
strony d o w o d zi  zap ał u z iakira m ło d z ie ż  
rzeczona dąży pod zaszczytne ukochane­
go Naszego Monarchy c h o r ą g w i e , tak 
z  drugićy  w y k a z u i e  ufność p ow s ze c hnie  
pokładaną w  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  która 
w s z e l k i m  W o y s k a  t y c z ą c y m  się r oz po­
r z ą d z e n i o m ,  p rz e w o d n i c z y .

S z k o ł y  W o y s k o w e .

M ię dzy  rozl iczne d o w o d y  ż y c z l i w o ­
ści , k tó róy  kray i w o y s k o  od W a s z e y  
Cesarsko - K r ó l e w s k i ć y  Mości doznaie, 
pol ic zyć  należy teraźnieysze urządzenie 
K orp usu  K a d e t ó w  w  Kal iszu i u t w o r z e ­
nie  s z k o ły  a pp li k ac yy nćy  w  W a r s z a w i e .  
W  p i e r w s z y m  z tych Instytutów,  który co 
do utrzymania i eduk acy i  m łod z ieży  ie- 
d y n y m  w  kraiu n a sz y m  n a z w a ć  można,

g d z ie  d a w n i e y  tylko stu uc zniów  się 
m i e ś c i ł o ,  teraz w i ę c ć y  d w ó ch s et  synó w,  
w  w o y s k u  lub innym z a w o d z i e  s łużby 
p ubl ic znó y  osób z a s łu żo n y c h ,  odbiera 
w y c h o w a n i e  i edukacyią  , która ich spo­
sobi na zdatnych w  przyszłości  O f i c e r ó w  
i w i e r n y c h  W a s z ć y  Cesarsko - Króle w -  
sk ić y  Mości  pod da ny ch ;  tudzież  dla spo­
łe c z e ń s t w a ,  na m o r a l n y c h  i użytecznych 
c z ł o n k ó w  ukształca.  Z  l iczby t e y  , i50 
kosz tem r z ą d o w y m ,  5o zaś, r a c h u ią c o d  
każdego po z łp .  800 r o c z n i e , kosztem 
w ł a s n y m  są ż y w i e n i  , ubierani i eduko­
w a n i ;  a g d y b y  obiętość lokalu kadeckie- 
go i  szczupło ść  f u n d u s z ó w  nie przeszka­
dzała, biorąc miarę z ilości ubiegaiący ch  
c y ch  się ao teg o  d o b r o d z ie y s tw a , liczba 
K a d e t ó w  nietylko fund u sz o w ych  ale i pen- 
sy on aryu sz ów ,  w k r ó t c e  i z ł a t w o ś c i ą  bez. 
porównania  po mnoż oną by  bydź m o g ł a .  
S to so w n ie  do org anizacyi  Korpusu K a ­
d e t ó w  w  Kaliszu , uc zn iow ie  obszerniey- 
szć m  od natury obdarzeni  poięc iem , ukoń­
c z y w s z y  przepisany kurs przechodzą do 
s z k o ły  applik acyyney  w  W  arszawie,  gdzie 
m ł o d z i e ż  ukształca się w  naukach w y ż ­
szych  i a k i c h  w y m a g a  r od zay  s łużby,  do 
k t ó r ć y  ztamt ąds ą p o w o ł a n i .  S zk o ła  ta ze  
w zg lęd u  nauk w y ż s z e g o  rzędu w  nióy da­
w a n y c h  za akademią militarną, u w a ż a ć  się 
m o g ą c a ,  na 24 u c z n i ó w  iest urządzona.

Podo bnież  Jego C e s a r z o w i c o w s k a M o ś ć  
W i e l k i  X i ą ż ę ,  W ó d z  Naczelny,  urządzić 
roz kaza ł  s z k o ły  Podc ho rąży ch ,  iednę p i e ­
ch oty  a drugą iazdy, do których w c h o d z ą  
m ł o d z i  P o d o f ic e r o w ie  i  w  niey na O f i ­
c e r ó w  t ćy że  broni praktycznie  usposa­
biani zostaią.

P r ó c z  s zk ó ł  w y ż ć y  w y m i e n i o n y c h ,  ist- 
nieie w  W a r s z a w i e  w  miesiącach z i m o ­
w y c h  szkoła, gdzie mł odz i  O f ice row ie  i  
Podo fic erowie  Ar ty l leryi  i Batal ionu Sape­
r ó w ,  odbieraią nauki i doskonalą się w  da w - 
n ićy  iuż  nabytych,  pod kierunkiem uzdat­
nionych do tegoOficeró w  t ćyż e  broni, miey- 
sce e ta t o w y c h  na uc zy c ie l i  zastępuiących.

S z p i t a l e  W o y s k o w e .

Jeżel i  żadna , n a w e t  naydrobnieysza 
Część s łu ż b y  woyskowćy, nie uchodzi
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^saygjfeo ob eym uiąc óy  baczności Naczel­
n y  w ł a d z y  w o ys k a ,  tedy wła dza  ta p r a w ­
dziwie  z o y c o w s k ą  troskliwością  c z u w a  
pad ścisf em dopełnieni em w y so k i c h  s w o -  
lch rozporządzeń, dążący ch  do z a be z pie ­
czenia ulgi c ierpieni om chorego żołmćrza.

' >wny lazaret w  W a r s z a w i e ,  k tó ry  pod 
każdym w zg lęd e m  za leden z naydoskonal- 
szych w  Europie  uważany  bydź może ,  ćo 
do g r u n tow n e g o  leczenia ,  czystości ,  po-  
r ządku,  dobroci p o k a r m ó w  i lek arstw ,  
° faz  co do w y g o d n e g o  i w e  w s z y s t k o  ob- 
htu iącego opatrzenia chorych,  przy  nader 
pszczędnym w ydat k u,  tak iest ur ządzony ,  
iż nic w  tey m ie rze  do życzenia nie zostaie. 
Podobnóy troskliwości  doznaią tak Szpita­
le P a ł k o w e ,  iak niemni óy  i n f ir m eiy e  
w  szkołach w o y s k o w y c b  i po tw ie rdza ch  
O p r o w a d z o n e .  A p tćk a  w o y s k o w a ,  mate- 
r y i a ły  aptćczne bezpośrednio z zagranicy 
spro w ad za iąc, lub tak o w e  z u a y  w ię ks zą  
oszczędnością n a b y w a i ą c ,  l e k a r s tw a  w  
n a j l e p s z y m  gatunku przysposabiać i ta­
k o w e  za niską cenę w s p o m n ip n y m  L a z a ­
reto m i I n f i r m e iy o m  dostarczać w  m o ż ­
ności się znayduie.

P r ó c z  ki l ku Podlekarzy,  którzy kosztem 
przez Kassę W o y s k o w ą  fo r szu s o w a n y m  
w K r o l e w .  W a r s z a w s k i m  U n i w e r s y t e c i e  
sposobią się na zdatnych lekarzy w o y s k o -  
w y c h ,  Naczelna W ł a d z a  W o y s k a  przy  g łó ­
w n y m  Lazarecie w o y s k o w y m ,  rozkazała  
urządzić  s z k o łę  F e l c z e r ó w ,  w  któ róy  24 
s y n ó w  żołnićrskich iest nauczanych.  Ztam- 
tąd w i ę c ć y  uzdatnieni, posy łani  b y w a ią  na 
nauki w y ż s z e ,  p o w oła niu  ich w ł a ś c i w e ,  
a n a w e t  do Uniw ers ytetu ,  leżel iby usposo­
bienia ich do stopnia z a m i a r o w i  tem u od­
p o w i e d n i e g o ,  posunięte bydź  m o g ł y , —

Zresztą,  przez zaprowadzenie  przy g ł ó ­
w n y  m Lazarec ie  warsztatu bandaży i ro­
bienia szarpiów,  opatrzenie tegoż Lazaretu 
i  k o r p u s ó w  w  potrzebne i m  instrumenta 
ch iru rg icz ne  przez  fabrykanta k r a i o w e g o  
zrobione,  urządzenie w  szpitalach P u ł k o ­
w y c h  m a c h i n  f u m i g a c y y n y c h ;  tudzież 
przez inne tym podobne i w  t y m ż e  s a m y m  
duchu poczynione rozporządzenia,  K o m -  
tnissyia R z ą d o w a  W o y n y  starała się, aby

dokładnos'ć s łu żby  z d r o w i a  w* woysku,  
obecnie i na przysz łoś ć  zap ew nioną  byia.

Lekarze w o ys k o  w  i odebrali rozkazy, aby 
na w e z w a n i e  w ł a d z  c y w i ln y c h  w bl isk o śc i  
ich stanowisk, zaymow'ali  się uskutecznie­
ni em da w a nych  i m  zleceń, tak w  czyn no­
ściach Pol ic yi Lek arsk ić y ,  iakotóżMedycy* 
n y S ą d o w ć y ,  o i le czynności  te od służby 
im  w ł a ś c i w ć y ,  o d r y w a ć  ich nie będą,

S ą d o w n i c t w o  W  o y  s k o w  e.

Ż e  w ż o ł n i ó r z u P o l s k i m  ustala się coraz 
w i ę c ć y  duch karności i porzą dk u,  o t ć m  
nietylko akca S ą d o w n i c t w a  w o y s k o w e g o ,  
ale i codzienne iego p o s t ę p o w a n i e , do ­
w o d n i e  p r z e k o n y w a .  Jak ze spraw w  r e ­
ku  ;823 osądzonych się o k a z u i e , l iczba 
prze stępstw w  ty m ż e  roku popełnionych, 
n i e r ó w n i e  by ła  m nieysz ą ,  niżeli w  roku 
poprzedzaiącym.

Dezercy ia  bardzo rzadko się przytrafia, 
i przez środki przedsięwięte  celem u y m o -  
w a nia  z b ie g ó w  i w y m i e r z a n i a  kar  na 
ty ch  k tó r z y b y i m  prz ytułek da wali ,  n a w e t  
i ten któryby się tego przestępstwa Dopu­
ś c i ł ,  ni eba w nie  uięty  i w o y s k u  z w r ó c o ­
ny zostaie,  tak dale ce,  że  w o y s k o  teraz 
z tego p o w o d u  ubytKu nie doznaie.

lUaiąena baczeniu, ażeby żołmórz w n a -  
Ieżytościach t y t u łe m  zasług u osób u któ­
rych d a w n i ó y  w  usługach p r y w a t n y c h  zo­
s t a w a ł ,  lub z iak.egobądź innego o n e m a  
przypadaiących,  k tó ryc hby  w  drodze pra­
w a  dochodzić b y ł  z m u s z o n y ,  z p o w o d u  
niemożności  dopi lnowania się w  Sądach, 
n a le ż n ćy  obrony p ozb aw io ny  nie b y ł ;  
K om m i s s y i a  R z ą d o w a  W o y n y  przez poro­
zum ienie się w t ó y  m ie r ze  z jKommissyią 

Rządową Sprawiedl iwości ,  t o n u  zaradziła. 
P o d o b n y m  sposobem w  skutku postano­
w i e ń  Namiestnika W a s z ć y  C e s . R .  Mości 
z dnia 9. Stycznia  v8;6. i 7. Stycznia  >823 r.
. rządzone zostało doręczanie p o z w ó w ,  tu­
dzież e x e ku cv ia  w y r o k ó w  p rz e ci w ko  w o y -  
st fo w y m  zapadłych; i tak w  p o w y ż s z y c h ,  
iakotćż i w  wsz elk ich  innych przedmiofach  
S p i a w  c y w i l n y c h  W y d z i a ł u  w o y s k o w e ­
go dotyczących się, rzecz na w ł a ś c . w ą  so­
bie drogę w p r o w a d z o n ą  została ,(Ciąg dal.na)
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d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D nia  28. P a źd z iern ik a  dano po 
r a i  p ie r w s z y  K o m c d y ą  w 1 akcie  orygin aln ie  wierszem  
p r z e z  A le * .  H r .  F r e d r ą  n ap isan ą :  L i s t .  T r e ś ć  sz tu ­
ki icst następuiąca : Z d z i e s ł a w ,  sy n o w ie c  Radosta ,  
k och a  się w  Zofii  , a le  ta Zofia  bawi p rzy  C elin ie  ż o ­
nie O rgon a,  k tó ry  p rze z  za zd rość  w y p r o w a d z i ł  się na 
przedm ieście  i nikogo nie p rz y p u s z c z a ł  do domu. Z d z ie ­
s l a w  dla  widzenia się z  Zofią_ p rzy m u s zo n y  p rz c lc ś ć  
p r z e z  m u r o g r o d o w y  a ztąd nieporozum ienia .  O rgon 
s a d z i ,  że  to 'k o c h a n e k  eony iego i z tego p ow od u  żonę 
i siebie  trapi.  Na końcu  wyiaśnia się rze c z  cała ,  O r ­
gon cieszy się z p rzek o nan ia  o niewinności m ałżo nk i  
sw o ie y  i chętnie Z d z ie s ła w o w i  Zofią oddaie.  W iersz  
g ła d k i  iest zaletą ić y  sztuki , co do intrygi czyli  u k ła ­
du , w yyścic  R adosta  do o g ro d u  w sz la fro ku  sądzimy 
b y ć  nie b a rd zo  p o trz e b n ć m ,  nie p rzy c zy n ia  się do r o z ­
wiązania  s z t u k i ,  a w  dziele  dram m atycznćm  wszystko 
mice pow inn o p rzy c zy n ę  sw oię  i zkuteb. O gó ln ie  m ó­
wiąc . gra  a k to r ó w  w cale  b y ła  d o brą .  S ą d z ę ,  re  dla 
p ra w d o p od ob ień stw a  p o trz e b a  b y ło  Celinie  i Zofii  

'u b r a ć  się i e d n a k o w o ,  inaczey  iakżeby m ó g ł  Orgon 
w zią ść  Zofią  za Celinę.  M iłośn ik om  p ię kn e y  M u zy  
A u t o r a  p r z y t a c z a m y ,  iak ón m łodzież  tcraźnicysza
c b a r a h lc r y z u ie :

M ę ż a t k a  , m ło da  osoba 
O c zy w iście  się podoba 
A  na trzpiotach nam nic  z b y w a  
N ie p ro sz o n y  za ra z  leci 
Jeden i d rngi  i trzeci.
Już cudzego iak wilk łaknje  
Ju ż  się sk rad a  i p rzy m y k a  
T o  się s r o ż y  , to się Icści 
T o  naciera , to unika 
T o  się pięknem słó w k ie m  pieści  
C o  raz  wie lbi w d zięk i  n o w e  
A  na męża iak na s o w ę  
B iy  , za b iy  , z k rzy k ie m  , z b a ła s tm ,
Z e  mąż biedn y  tracąc  g ło w ę  
J e s zcto  mu aię kłania czasem.
S ło w e m  p óty  się ła s i  i r o zc zu la  
I  jjrzym ila i p rzy tu la  
A z  p ry sh  Jeym o ść  w zd y c h a  
P ie k ło  w do.nu , Pan się g n ie w a  
( J a k  się nie gn iew ać  u licha 
C h o cia żb y  się b y ło  * d r z e w a . )

O !  gd y b y m  s c h w y c i ł  g d z ie  takiego trzp iota  
D u a z ę b y  w y w a r ł  w m ym  rę k u  niecnota 
G n ió t łb y m ,  m ę e zy łb y m , s z a r p a łb y m  iak węża  (?) 

Niech w ie  , ćo to p r a w o  męża.
N astąp iła  K o m e d y a  we 3 aktach z fran cu sk ieg o  : M a ł ­
ż e ń s t w o  n i c  w e d ł u g  s t a n u .  K o m e d y a  ta  icst  
z r/.ędu tych , któremi fran c u sk a  lite ra tu ra  dramma- 
tyczna szczyc ić  się m o ż e ,  wszystko w n i ć y  w y b o rn e ,  
tak intryga  iak i sceny p-dodyńczc. G r a l i  bardzo d o ­
b r z e  PP. N o w a k o w s k i  (D u m as) ,  S ta r z c w s a i  ( M a rg ra ­
b ia ) ,  N o w a k o w s k a  ( F ło r c tk a ) ,  B u d k ie w ic z  (N otaryu sz)  
i t. d. Pana  N o w a k o w sk ieg o  w y w o ła n o .  X. X.

7j W a r s z a w y .  —  Z  smutkiem dowiedzą się 
p rzy ia c ie le  poczyi p o lsk ie y  , iż szan ow ny F ra n ciszek  
K a rp iń sk i  d o sze d łszy  późnćy starości,  dnia 16. W rzc ś .  
L r .  r o z s t a ł  się z tym św iato m ! Poch ow an y icst  na 
em ęta rzu  kościoła  D yako w skiego ,  W olą  b y ło  iego,

a b y  na grob ie  p o ło żo n o  następu!ący n a p i s : „ O t o  i8Sł
m ó y  dóm u b o g i .“

N ay m o d n icy sze  K a p e lu sz e  D am skie  są ,biał®t 
g r o d c n a b lo w c  lub k re p o  we , ,  iedyną ich ozdobą hyc 
pow inna  ga łązka  ro j.w iniętey  geranii .  Noszą  tera* 
D am y sp cn ce rk i  g r o d c n a b lo w c  , k o l o r u  iasnozjclone- 
go , k o łn ie rz  o k r ą g ły .  —  Na ranne przechadzk i  mod­
ny K a w a le r  m usi mieć na szyi chu stk ę  m a tc ry ia ln j  
w  k o lo ra ch  b a rd z o  ja s k ra w y c h .  —  S a lo p y  p opielą1® 
ie szczc  w id ać  ba rd zo  często .  K u rs  staników damskich 
sp a d ł  na ć w ie r ć  cala  , to iest zn ow u  powinien byP 
d łu ż s z y .  —  F a b ry k a n c i  o b uw ia  u s i ł u i ą , a by  snowU 
w e s z ły  w  modę b o ty  w ę g ie rs k ie  a lbo zs sz.tylp>inl* 
gdyż takow e chociaż w ięcey  kosztnią , lecz b a rd z ie j  
pomagąią  do gu stow n ieyszego  u brania,

Z  K r a k o w a .  —  Z n a y d u ic  się tu  P a n  Iwane- 
w icz  Mokold, Rossyianin , który  zadziw ia iące  sztuki p®' 
k a z u i e , iest uczniem s ław n e go  Pinettcgo  , ma nań- 
zw y cza yn ą  zrę czn ość  , a co icst  szczególnieysećm  , zC 
sw oie  sz tuk i  , n ic  zza stolikiem (  którego z a z w y c z a j  
sz tu k m istrze  u ż y w a i ą ) ,  lecz w o b e c  w i d z ó w ,  i w pO' 
śród nieb na p ow iętrzu  bez żadnego pom ocnika poka* 
zuic  , przemienia  tak z r ę c z n ie ,  że  choć to się tak bl>' 
sko, k ażdego z sp e k ta to ró w  o d b y w a ,  icdnzh nikt po­
mimo n a y w ię k s zćy  b a c z n o ś c i ,  tego d o strze d z  nie mo­
że. P u b l ic zn o ś ć  z a w sz e  sale do n at łoku  napełnia,

Z  W ł o c b .  —  Dnia 7. W r z e ś .  w Bolonii  puścił  
się balonem  P. F ranciszek  O r l a n d i , w o b e c  mnóstwa 
w id z ó w .  B alon  w zn ió s ł  się m ajestatycznie  i u lec ia ł  
k u  Apeninom  , P u b l ic zn o ś ć  w  teatrze  o cze k iw a ła  ma 
doniesienie ,  ro  sie stanic z n ad p ow ictrznym  żeglarzem ; 
n ak o n lc c  p r z y b ie g ł  goniec z uwiadomieniem , że balon 
w z n ió s łs z y  sio do niozmierney w ysoko śc i  pod nad 
c b m u ry  , z o s ta ł  u szk o d zo n y m  i u p a d ł ;  leez osobliw- 
ozem szczęściom będący  w  nim O r lan di  o c a l a ł !  p r z y  
końcu  widow iska  p r z y b y ł  na teatr  tenże n adpowietrz-  
ny  ż e g la rz  , i b y ł  od p u bliczności  z n iezmiernym za ­
p a łem  przy ię ty .

Z  S a w e c y i .  —  W  N o rw e g i i  za łożo n ą  zosta ła  
K o l o n i a ,  k tó re y  m ie szk ań cy  postanowili  ży ć  p o d łu g  
a taro ży tn y c b  gotyckich ob ycza ió w  , iuź o d  niejakiego 
c zasu  istnieje to to w a rzy stw o.  S ą  to maiętni o b y w a ­
tele  , a jednak w y rz e k l i  się w sze lk ich  za ba w  św iato­
w y c h ,  jedynie  ro ln ictw o iest icb icdynćm  zatrudnić* 
n i e m , stawiaią  do m y  a rch ite k tu ry  go tyck iey  , noszą 
su k n ie  bez  w sze lk ich  o z d ó b ,  nićma u  nieb k o s z to w ­
nych  s p r zę tó w ,  iedynie  maią iedną ły ż k ę  ś rćb rn ą ,  lecz  
n ic  dla sieb ie ,  p rze zn a czo n a  iest dla  gościa. M iędzy  
rozm aitem i przepisam i ich życia  , iest i ten , że ty lko  
m lecznych  p o tra w  n ź y w a ć  maią ! p ostan ow il i  o r a z  
p r z y y m o w a ć  otw a rtem  sercem  w śzystkich p od ró żn ych  
zwiedzających to ustronie .  D otąd  ta Koloniia sk ład a  
s ię  z l i t u  ro dzin .  Kolon iia  n a zy w a  się Manhom, g d y ż  
ten Rray p r z e d  k ilką  wiekam i tak się n azy w ał.  Z a ­
ło ży cie le m  togo oso b l iw s zeg o  to w a rzy stw a  icst m ło d y  
c z ł o w i e k ,  k tó ry  p ra c o w a ł  w biórze  M inisterstw a D u ­
c h o w n e g o  , i iest  sy n o w ce m  ie dnego z S z w e d z k ic h  
B i s k u p ó w .  ^

S p r o s t o w a n i e  —  W  p ie rw szy m  ciągu P o w ie ­
ś c i :  B o j a n  n a  D w o r z e  X i ę c i a  L e o n a ,  za sz ły  
następuiącc p om y łk i  : na str.  3/j5, w przędz.  2 , w ió r.  
l2  , miasto szcśdziesiąt , e ry ta y  sześćd ziesią t;  na str.  
347, prz.  2. wiór. 22, zamiast na b o k a ch , czyt: po b o ­
kach k rze s ła  ; a na stro .  348, p rzę d z .  1, w ie rs z u  26, 
miasto sama , czyt:  same. -

Kedakcyia Józeia l ź e u s y .  —  Druk Piotra P i  I ł e ra .


